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C z ę ś ć  l i r z ę d o w a .
—  Z  Petersburga, 27  m aja  (8 czerwca). —

W  Najwyższym Ukazie im iennym , do p. m inistra 
skarbu, z  w łasnoręcznym  J k g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  pod­
pisem w  dniu 25  m. kw ietnia 1847 roku wydanym, 
w yrażono: „Dla pokrycia części rozchodów, przypada­
jących w  roku 1847 na budow ę drogi żelaznej Peters- 
burgsko-M oskiew skiój, dozw olone zostało Ukazem, do 
Rządzącego Senatu w dniu 21-nt stycznia r. b. w yda­
nym, w ypuszczenie dwóch, serij: V Ill-ć j i IX  ój biletów  
kasy P aństw a, na trzy  miljony rubli srebrem  każda, i 
przeznaczono jeszcze na zapas dw ie serje, X -tą  iX I - tą , 
na przypadek dalszej potrzeby. Obecnie uznaw szy za 
rzecz potrzebną dozwolenie na tenże cel wypuszczenia 
l  tych dwóch serij biletów  klasy państw a jednćj to  jest 
X-ćj, z wyznaczeniem term inu liczenia od niej procen­
tu  od 1-go czerwca 1847 r„  rozkazuję1 wam  .wydać 
stosow ne w  tćj m ierze rozporządzenia, i donieść o tćm 
Rządzącem u Senatow i dla ob-a ieszczenia.“

Z powodu nagromadzenia się znow u w  skarbcach 
ekspedytury biletów  kredytowych funduszu monety 
brzęczącej, 3 Najwyższego zezwolenia, w ydano było 
rozporządzenie, względem przewiezienia monety złotćj 
i sztabek srebra, w  ogóle na 12 ,650 ,054  rub. 72  kop. 
sr., do skarbcu zapasowego, znajdującego się w  tw ie r­
dzy Petersburgskićj. — W  wyznaczonym na to  dniu 
20-m  maja, p. kontroler P aństw a, w obec m inistra skar­
bu, oświadczył zgromadzonym w  ekspedyturze biletów 
kredytowych członkom rady instytucij kredytowych, 
oraz delegowanym od kupieclw a giełdow ego i kupców  
zagranicznych, tak o tćm, że zachowujący się w  tw ie r­

dzy Petersburgskićj fundusz w  monecie brzęczącćj i 
drogich metalach, pod czuwaniem  ich poprzednio tam 
przywieziony, pozostaje dotąd nietkniętym , jako i o ma- 
jącćm się uskutecznić przew iezieniu nowo-nagrom a- 
dzonego funduszu, i w ezw ał ich, podług przyjętego 
zwyczaju, aby przystąpili do spraw dzenia przeznaczo- 
nćj na to  ilości m onety złotćj i sztabek. —  Po odbyciu 
takowego spraw dzenia, przyczćm m oneta zło ta i sztab- 
ki srebra, okazały się być w  zapowiedzianćj ilości, 
przystąpiono, przy tychże osobach, do samego przew ie­
zienia, które się uskuteczniło  tegoż dnia, pod zasłoną 
umyślnie wyznaczonego, przy dw óch sztabs-oficerach, 
konw oju wojskowego, pieszego i konnego. — P o ukoń­
czeniu przewiezienia, rada instytucij kredytowych, w  
całym komplecie swych członków , pod prezydencją je ­
nerała jazdy, jenęrał-ad ju tan ta hrabi Lew aszow a, w  przy­
tomności kom endanta tw ierdzy Petersburgskićj śś .P io ­
tra  i P aw ła, jenerała  piechoty Skobielew a i tychże de­
legowanych od kupiectw a giełdowego, odbyła na no­
wo rew izję przewiezionego do skarbcu zapasowego w  
tw ierdzy kapitału, i przekonała się, że takow y znajdu­
je  się w  całości. W  skutku czego sporządzono akt, 
który stw ierdzony został podpisami obecnych przy re ­
wizji.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  podnieść raczył dć> rangi radzcy 
stanu, radzcę kolegjalnego Ludw ika Stackebrand t, do­
ktora medyc., pierwszego lekarza szpitala wojskowego 
w  W arszaw ie.

\V skutek najpoddanniejszćj prośby Jana S zc ze th o -  
w ićza  o ułaskaw ienie go od kary dożyw otniego w ię-



zienia w arow nego, z obostrzeniem jej przez chłostę w  
trzecu miesięcznycti ratacn po rozg ou, w  miejscu po- 
pełnionćj przez niego zbrodni podpalenia wyliczyć się 
mającą, na którą wyrokiem sądu kryminalnego gub. 
Płockićj i A ugustow skićj w  d. 16 (28) października 
1844 r. zapadłym, przez sąd apelacyjny w  d. 18 lutego 
(2 marca) 1846 r., a przez dziesiąty departam ent Rzą> 
dzącego Senatu w  dniu 16 (28) lipca t. r. zatw ierdzo­
nym, skazany został; — N a j j a ś n i e j s z y  P an raczył m u  
Najmiłoścjwiej powyższą karę- na dw udziestoletnie 
w ięzienie w arow ne zamienić, z utrzym aniem w  swej 
mocy w yroków  co do naznaczonej mu chłosty.

W a rsza w sk i O ber-P o licm ajster. —  Z pow odu ma­
jących się odbyć na placu Mokotowskim w  dniach 8 
(20) i 9 (21) czerw ca r. b. wyścigów konnych, podaje 
niniejszćm do publicznćj wiadomości następujące prze­
pisy policyjne: 1) W szystkie pojazdy przybywające na 
plac Mokotowski, w  czasie odbyć się m ających,wyści­
gów , obracać się będą zaraz za rogatkami w  praw o i 
postępow ać drogą, tuż przy samych okopach wiodącą, 
a zajechawszy tym porządkiem przed galerje, wysadzać 
będą osoby w  bilety zaopatrzone, poczem odejdą w  
przedłużeniu za barjerę i uszykują się w  tyle po za 
galerjami, w szeregach nie dłuższych od przestrzeni na 
galerje zajętej. W ynika ztąd, że żaden pojazd z osobami 
lub bez osób, nie możo się znajdować w  około hypo- 
dromu dla przypatryw ania się wyścigom. Osoby więc, 
któfeby bez biletów  w nijścia do galerji, przybyły na 
plac w  pojazdach, lubo w  porządku przepisanym  do­
prowadzone będą do galerji, m usiałyby przejechać na 
drugą stronę obarjerow ania i w raz z próżnem i pojazda­
mi w szyku dla nich przepisanym w  tyle za galerjami 
pozostać. 2) Osoby idące do galerji, w ed ług  trzech ko­
lorów  llag, którym bilety przez nie posiadane kolorem 
odpowiadają, przy w nijściu, takowych nie oddają, lecz 
tylko ustanow ionej do togo służbie okazują, i nastę­
pnie przechodząc do w łaściwych galerij,. odpow iednie 
num erom  biletów  miejsca zajmują. Chodzenie pom ię­
dzy galerjami i szrankami najmocnićj zabrania się. 3) 
Żadna z osób pieszo przypatrujących się wyścigom w o ­
koło hypodrom u, n iepow inna zbliżać się do samych szra- 
nek, lecz w  oddaleniu przynajm niej łokci pięciu od sznura 
pozostać, zachowując się spokojnie, bez machania, któ- 
reby.konie ła tw o  przestraszać i dla w idzów 'przypadki 
sprow adzać mogło. 4) Osoby nie stosujące się do po­
wyższych rozporządzeń, same sobie w inę przypiszą, 
gdy z tego pow odu n a  nieprzyjem ność narażone będą. 
Przyczćm ostrzega się, że policja dopilnow anie tego i

zw rócenie każdego, w  razie potrzeby, do porządku ma 
sobie poleconćm. —  W arszaw a dnia 5 (17), czerwca 
1847 r. — Jenera ł major, A bram ow icz. — Sekretarz, 

.K w ieciński.

, W iadom ości miejscowe.
W  dniu  wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją j  

żelazną osób 411, wyjechało 100.
W  dniu wczorajszym zważono na wagach miejskich 

przed ratuszem  i na placu K rasińskich, w ełny  centna- ) 
rów  100-funtow ych 22 5 4  funt. 91; w  składzie banku 
cent. 758  funt. 4 8 ;  zatem w  dniu  wczorajszym znaj­
duje się w yw ażonćj w ełny cent. 3013  funt. 39, czyli 
razem centnarów  100-funtow ych 83 0 8  funtów  23.

M arjanna z Nadolskich W ilhelm  żona b. patrona 
try b u n ału  b. gub. M azowieckićj, w  w ieku lat 70, w  d.
15 b. m. i r., życie zakończyła.

Mam zaszczyt zawiadomić W W . doktorów  i szano­
w n ą publiczność, iż w krótce przybędzie drugi głów ny 
tran sp o rt w ody M arjehbadzkićj, po w yekspedjow aniu 
której ną komorze wodnej,- wszelkie obstalunki natych­
miast będą uskutecznione. Skazówki o zachow aniu się 
przy piciu wód mineralnych, żądającym wydaje się bez­
płatnie. Przytćm  zwracam uw agę na dziełka: 1) O w o­
dach m ineralnych i djetytyce, egzemplarz złp. 3. 2) 
Farm acji w e trzech tomach z których ostatni zaw ie­
ra krótki wykład miar i w ag dccymalnych francuskich 

'o ra z  porówttanie w ag wszelkich krajów , po złp. 36.
3) Zbiór treściw y doćhodżenia dobroci lekarstw  etc. po 
z łp .'20 ; których nabyć jeszcze można w  aptece mojej 
w  domu daw nićj Petyskusa prży ulicy W ierzbow o-Se- 
ńatorskiej obok OO . Reform atów .—  D. T. H einrich.

Założyciel fabryki gwoździ na maszyna: b wyrabianych, przy 
ulicy DanieleWiczowskićj , pod nr. (Hu, ma żaszó^yt zawiadomić 
JJPP. przedsiębiorców budow li ,  obywateli ziemskich i miejskich,  
iż ukończywszy budowę maszyn większych, ma już gwoździe 
przysposobione na tychże maszynach, nietylko bralnale  i gontale 
ale i szpórnale na wylitografowatiych wzorach znajdujące się, i 
takowe po cenach stałych fabrycznych, a na tychże wzorach wy­
mienionych, sprzedaje  nietylko u siebie w fabryce przy ulicy 
Danielewiezowskićj, ale nadto w składzie głównym na rogu ulicy 
Bagno, pod nr. 1082 u pp. M. Birćńtzweig i M. t  ytełmafl miody, 
tndzież w handlach żelaznych,  przy ulicy Senatorskiej u p. Stroh- 
mkjera, przy ulicy Wugjój, u p. Zieglera, przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście, u p. Rrligera. Dla obeznania szanownej publiczno­
ści z gatunkami i cenami tychże , gwoździ znajdują się u mnie 
wzory l i tografowane, obejmujące ceny każdego gatunku  gwoź­
dzi. W zm iankowane gwoździe ,  wyrabiające się z najlepszego 
kutego, a nas tępnie  na blachę przerabianego żelaza,' nie lam ią  
shę w użyciu, i dowolnie giąć się dają; a mając tępe  końce,  
można je naw et  w sęki wszelkiego drzewa bez napuszczania 
świderkiem wbijać, i dla tego zawsze prosto pójdą ,  nie rozłu­
pując balu  ani deski, chociażby nawet przy  samym końcu wbite
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b y ty .  Gla ilkie  i o k r ą g ł e  łebki u tychże  gw oźdz i ,  obo k  r ó w n e g o  u- 
ż y tk u  ze z w y cza jn e m i  g w o ź d z ia m i ,  k tó re  d o tą d  u n a s  z n a n e  byty, 
n a d a j ą  im  tę  z a le tę ,  iż roboc ie  s fo la rsk ió j i c ie s ie lsk ie j  p rzy d a ją  
w ie le  p o w a b u  dla  oka ,  gdyż  w  u k ła d a n iu  p o d łó g  i p rz y tw ie r d z a ­
n iu  listew, do  d rzw i  i ok ien ,  ró w n a ją c  s ię  z p o w ie rz c h n i ą ,  nie  k a ­
l e c zą  do b rze  h eb low ane j  de'ski w y s t a ją c y m  n a d  n ią  łe b k ie m .  Naj­
g łó w n ie js z y m  ich p rzy m io tem  j e s t  t en ,  i e  są  lep sze  a t a ń s z e  od 

| z w y k le  w  k ra ju  n a sz y m  w y ra b ia n y c h  gw oźdz i .  P o tw ie rd z a  to  orłi- 
n ja  p p .  b u d o w n ic zy c h ,  k tó ra  p rzy  p ie rw s z e in  o g łoszen iu  w  g a z e ­
t a c h ,  a m ia n o w ic ie  w  nrze  -W g a ze ty  pol icy jne j  z ro k u  b ież  cego  
o b ja w io n ą  by ła .  —  R o b e r t  Ejchler.

W czoraj w  T eatrze Rozmaitości po P rzy jac ió łkach  
| p rzyw ołany JP . Żółkowski.

PRZY JECH ALI DO W A R SZA W Y .
Rromirski O nufry ob. z Starożeb nr. 1346, Bontani 

Józ. ob. z K rakow a nr. 1314, Bedliński Feliks ob. zL e - 
w iczyna nr. 625 , Chojnacki Adam ob. z D ąbrów ki nr. 
1822, D orandt Igncy ob. z Rosji nr. 603, D ługołęcki 
Feliks ob. z K re t n r. 584 , D ębow ski Ignacy ob. z Nac- 
polska nr. 1346, D ow norow icz W ład. ob. z Jedw abne­
go nr. 393 , F reund  Fred. kupiec z P ru s  nr. 584 , C i ­
sowski Juijąn ob. z Chotofnia nr. 586 , G rabow ski Józ. 
ob. z Rnducza nr. 495 , G utow ski Jan ob. z M ystkowa 
nr. 1822, Górski Lud. ob. z Uleńća nr. 613, Kępiński 
K saw . oi). ź Szydłowa nr. $0 3 , Rom irow ski Konst. ob. 
z Lukow a nr. 584, Lasocki Aug. ob. z Czarnow a nr. 625, 
ł-ępicki Hen. ob. z Noskowa nr. 494, Eoniew ski Feliks 
ob. z W iśniówki nr. 608 , Jbępicki Ilen . oli. z S trzębo- 
w a nr. 6 3 4 , Moraczewski Józef ob. z Budziszewic nr.

. 492 , Majewski Albin ob. z Błotnicy nr. 2684 , M orawski 
H en. ob. z P io trkow a nr. 476 , Nosąrzewski Leop. ob. 
z Steklina nr. 1774, P ruszak Tom. ob. z Podczach nr. 
1372, P ietrzykowski Mich. ob. z Częstochowy nr. 1102, 
P iekarski K onst. ob. z Lesznowoli nr. 603 , Popiel W a­
c ław  ob. z T urny nr. 1 3 2 7 , Poznański Stef. ob. z Mę- 
żenina nr. 523 , Rzeszotarśki P io tr ob. z Lipny nr. 
1064, Ryks Aleks. ob. z Prażm ow a nr. 483 , Rudzki 
K arol ob. z D ługowoli nr. 556, Rosnow ski O nufry ob. 
z Rataj nr. 1822, Rembiełiński Aleks. ob. z K rośniew ic 
n r. 363 , Rowicki Józ. ob. z Siedlec nr. 2668 , Skrzyński 
A nt. ob. z Siedlec nr. 584 , Truskolaski Aleks. ob. z D ąb­
kową nr. 1574, Wilkszycki Aleks. ob. z W ronikow a nr. 
58 4 , W odzyński Józef ob. z Zaborowa nr. 584 , W ięc­
kow ski Józef ob. z Życzyna nr. 584 , W aga Ant. prof, 
z K rakow a nr. 1724, Żebrow ski Sew . ob. z Roszczepia 
nr. 500 .

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Boski Kaź. ob. z nru  414  do Bobrow nik, Czarnomski 

Izyd.ob.z n ru 5 8 4  do Bartodziejów, D ąbrow ski Lud. ob. 
z n ru  1064 do Płocka, Dobiecki Teodor ob. z n ru 5 8 4 d o  
Kawy, Daniszewski Jan  ob. z n ru  2684  do Józefowa,

G łuszczewski Aug. ob. z nru  5 8 4  do K orabiew ic, Ja- 
j| błoński Teodor ob. z n ru  1574 do Radziewic, Kliński 

Aleks. ob. z n ru  584  do Brzeszcza, K operski W łodz. 
ob. z n ru  613  do Radomia, Lasocki lgri. ob. z n ru  1102 
do K rakow a, Paschalski Ignacy rzecz, radzca stanu  
z n ru  5 9 0  do K arlsbadu , Pilichowski W ojciech ob. 
z n ru  1822 do Tomaszowa, Szmidecki Józef ob. z n ru  
617  do O lszan , Słomnicki Dawid ob. z n ru  6 0 8  dd 
Działoszyna, Szuing E ustachy rzecz, radzca stanu  z n ru  
6 1 2  do Berlina, Schulling A ntoni ob. z nru 635  do Bo­
gle wic, Szaniawski Leon ob. z n ru  5 0 0  do Siedlef, S ta­
rzyński B o les .h r. z n ru  1351 do • Paryża, Trzciński 
Adam ob. z n ru  603  do Trzcianny, Zagórski Aleks, ob. 
z n ru  5 5 6  do Rosji.

11 ozmaiiości.
Ż O N A !  K O C H A  N K  A.

(Ciąg dalszy.)
Pod pozorem tow arzyszenia wyjeżdżającćj na w ieś 

przyjaciółce, i przyniesienia ulgi nadw erężonem u zdro­
w iu, pozwoliła zwiedziona matka- na oddalenie się cór­
ki, a ta, do stolicy pospieszyła. Podróż m inęła szybko, 
jak zwykle mija, kiedy między celem naszćj drogi a na­
mi, jedna tylko myśl leży, która wszystko, doliny i góry 
jednostajną, mglistą zasłoną powlćka, i z przed oczu 
usuw a. W krótce przybyła Tekla do stolicy. S taną­
w szy w  domu gościnnym, napisała kilka s łó w  do m ał­
żonki swego kochanka, i natychm iast list posłała.

Poczóm układła się na sofę, i myślała że zginie z o- 
słabienia. Od czasu w yjazdu z domu, ani na chwilę oka 
nie zm rużyła. Spieszyła dniem i nocą, gnana dręczące- 
mi myślami, przytłum iona w alką sprzecznych bolesnych 
uczuć.

Za każdym krokiem na koryturzu, drżała nieboga 
jak liść osiki; każdy krok zdaw ał się jćj zw iastow ać 
chwilę ostatecznego sądu. Nareszcie zapńkała z cicha do 
drzw i, a obie szlachetne rywalki — o niegodne może se r­
ce walczące — stanęły naprzeciw  siebie.

Żona w patrzy ła się badawczo przez niejaką chwilę 
w  kochankę. Była zadowoloną, i rzekła w zruszona: 
„W itam  panią serdecznie."

Tekla, tak słaba dopóki sama, odzyskała w  tćj chw i­
li wszelką moc duszy. „W itasz m iępan i?".... rzekła z 
cicha. „W itam  panią szczerze" —  pow tórzyła żona. 
„Przyrzekłam  pani być przyjaciółką, a com dalekićj ode- 
mnie obiecała, tego teraz obecpość twoja, jako obow iąz­
ku po mnie wymaga. Cbcićj pani dziś przyjść do nas 
o w pół do pierw szej."



Chciałam to uczynić, lecz teraz, inaczej się nam yśli­
łam . N ie w stąp ię nigdy do domu, gdzicby obecność m o­
ja szczęście czyje zniszczyła."

„To szczęście już zniszczone; a t e f a z  jedynie o to 
chodzi, jakby je przynajmnićj choć w  części naprawić.
0  w  pół do pierw szćj oczekuję panią u siebie. Zważ, 
w  jakim celu tu przyjechałaś^ Jakoż jestem  pew ną, że 
przyjdziesz!" —  To m ów iąc u ca łow ała  Teklę w  czoło,
1 szvbko w ysz ła  z pokoju.

„Tak!"—  zaw ołała  Tekla. „Masz słu szność, o so ­
b liw sza kobićto, przyjdę."

B yło  już po dw unastćj. S ew eryn , majętny obyw atel 
stolicy, w rócił w łaśn ie  do dom u, i w szed ł do jadalnego 
pokoju. Z niejakićm zdziw ieniem  ujrzał tam na trzy o-
soby stó ł nakryty.

„Z apew ne gość jakiś?" —  „ozw ał się z uśm iechem
do żony.

„Tak jest."
„I któż, jeźli pytać wolno?"

/  „Przyjaciółka."
' „Czy tak? A ja, czy znam ją?"

„Podobno."
„I odkądże to pani jesteś tak łaskaw ą, że chcesz oży­

w ić  naszą skąpą rozm ow ę obiadow ą —czem u zapew ne  
ja sam najbardziej w in ien  jestem?" -

„Od dzisiaj, jak w idzisz; tylko nie rób sobie zbytnićj 
nadziei. Moja przyjaciółka wraca z podróży, i jest nieco

cierpiącą." , . . . .  o • .  u -  •
„Nic to! nic to!—  odpow iedział Sew eryn  żartobliw ie

i w yszed ł do dalszych pokojów , o ile żę jeszcze pora 
obiadow a była daleką. .

W  tćm  odezw ał się dzw onek w  przedpokoju. Zona 
Sew eryna w ybiegła  sama drzw i otw orzyć.

„Ach, witaj kochana przyjaciółko!" — - zaw oła ła  g ło ­
śno  i w eso ło ; zarazem zaś szepnęła  Tekli do ucha: „nie 
pokazuj m u nic po sobie przy ludziach."

Poczćin zaprowadziła Teklę do jadalnego pokoju. 
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dontesieniit.
Wiadomo czyni że gdy na skutek żądania egzekutora tes tam en­

tu i w wykonaniu tegoż testamentu  Jana Nolfok właściciela 
d óbr  ziemskich W ancerzów , Konin, Jaskrów , w okręgu Często­
chowskim guhern|i  Warszawskiej lezących, zamierzona sprzedaż 
tychże dóbr  w dniu ‘27 maja (8 czerwca) 1847 roku,  od  sumy zip. 
520,000 albo rs. 78,000, do skutku n e doszła; przęto powtórny 
termin  do sprzedaży wyż rzeczonych dóbr  od zniżonego sz acu n ­
ku o l / i  część jak pierwotnie byt ustanowionym, lo jest: od su­
my zip. 340,(iiili gr. i o ,  albo rs. 52,000 na dzień 0 (18) czerwca 
1847 r., godzinę 4 -tą po południu, w kancelarji  hipolecznój pod­
pisanego pisarza aktov\ego w Warszawie przy ulicy Miodowej pod

nr. 487,  wyznaczonym zostaje. W arunki licytacyjne, opis szcze­
gółowy sianu, dóbr, wykaz inlra t,  opłaty podatków i c iężarów, 
tudziez m appy  i regestra pomiarowe dóbr  na przedaż w ystawio­
n y c h  dotyczące, w tejże kancelarji w każdym czasie przejrzane 
być m ogą.— P- A. K. P. Noskowski.

’ W dniu 12 (24) i nas tępnych czerwca r. b., o godzinie 3 ćj 
z południa ,  w domu pod nr. 4*0, przy ulicy Senatorskiej stojącym, 
odbędzie się sprzedaż przez licytację publicznę ruchomości , n a ­
leżących do pozostałości Jana i Anny z Koźmińskich m ałżon­
ków Duczyńskich, składających się: z srćber ,  kosztowi ości,  n u ­
mizmatów, mebli, bielizny, garderoby, pościeli, szkła , porcelany, 
miedzi i sprzę tów kuchennych, powozów; na k tórą  z gotowemi 
zaraz płacić się winnemi pie iędznu, chęć do kupna mających 
zaprasza.—  Rejent kancelarji  ziemiańskiej gubernji  Warszawskićj 
w W arszawie .— F .Bajer.

Podaje do wiadomości osób trudniących się l iwerunkiem, iż w 
(i (18) b. m. i r. o godzinie lOej z rana, przy Potockim pułku 
strzelców p ieszych,  w obozie pod W arszawą rogatkam i Po ­
wązkowskiemu o b e c n i e  s to jącym , odbędzie się głośna licyta­
cja na dostawę różnych ar tykułów żywności i ogrodowizn dla 
niższych Stopni tegoż, pułku. Zgłaszający się , na zapewnienie  re- 
gularnćj  dostawy, winni złoży ć przed p rzystąpieniem d i  licytacji 
500 rs, w gotowiznie ,  które nieulrzy mującemu się natychmiast 
po licytacji zwrócone zostaną.

Do składu towarów żelaznych przy ulicy Dlugićj w pałacu  da-  
wniój Potkańskich pod nr. 557, nadszedł świeży t ranspor t  CUKRU 
krajowego, oraz rozmaite naczynia kuchenne einaljowane, po 
zniżonych cenach.

W dniu 14 b. m. i r., po południu w  ogrodzie S a ­
skim, zabłąkała się SUCZKA mała, cala  biała,  na  
grzbiecie płowa z sierścią długą,  z gatunku szpic-

   ków. Posiadający o niej w iadomość,  raczy uilzielić
takową do redakcji  gazety Policyjnej; w przeciwnym bowiem r a ­
zie, nieprawy posiadacz do odpowiedzialności  pociągniętym b ę ­
dzie.

GARNITUR mebli palisandrowych zupełnie nowy, |est do sprze­
dania przy ulicy Niecalćj pod nr. 014/. Wiadomośe' u właściciela.

Dziś w kawiarni  w dom u Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej,  g rać  będzie  JPan Chojnacki i  towa­
rzyszeniem fortepianu i violonczeli, celniejsze li­
twory legóczeshych kompozytorów.

Dziś w kawiarni  przy u icy Krakowskie Przedmieście  w do ­
mu p. Janasz pod nr. 441) na Iszćm pięt ize. JPan  kurzą tkow ski 
z towarzyszeniem fortepianu i fagotu tiędzie w ykonywał rozmai­
te sztuki najcelniejszych kompozytorów.

Dziś, w sobotę i niedzielę w OGRODZIE nowym przy koszarach 
Mikołajewskich pod nr. 2220, jeżeli pogoda posłuży, będzie g rać  • 
muzyka pod dyrekcją pana  Majera przybyłego z Beilina a r ty ­
sty muzycznego; przytem można dostać  wszelkich JEDZEŃ i NA­
POJÓW po umiarkowanćj cenie; przyjmuje także wszelkie.obsta- 
lunki.—  Bracia Metzner.

Dziś w kawiarni  w domu zw anym  Osolińskjch pod nr. 730, 
przy rogu ulic Rymarskiej i T łomackie , od godziny 6-ój w ieezorem 
grać będą pp ihiihenlhiil, przytem p a n n a  Heqe wykona rozmaito 
sztuki gw zdaniem bez żaduego instrumentu.

Jutro w kawiarni  między pocztą  i hotelem Saskim, pod nr. 626, 
g rać  tiędzie tercet HóHdastgicłCZn ze śp iewem , a do napojów bę­
dą w ypiekane ROGALE Pruskie  i inne ciasta,

TEA IR ROZMAITOŚCI. Ju tro ,  Alułżeńslwo.z rozkazu. Maj­
ster i czeladnik.

Dziś z rana  ciepła stop.  10, wczoraj w poi. ciepła stop. 18.
Wysokosc wody na Wisie stop 8  cali 6.


